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Obecny numer „Ecba“ poświęcamy 
naszemu ukochanemu Opiekunowi i Do­
radcy, długoletniemu Dyrektorowi Pań­
stwowego Sem inarjum  Nauczycielskiego  
Męskiego w Białej, obecnie Wizytatorowi 
szkó ł E. T u r s c  h m id o w i ,  jako wyraz 
wdzięczności, głębokiej czci i szczerego 
przywiązania.

J u ż  ndduw na k rąży ly im iezb y t  dla n as  mile wieści, k tó re  
p rzy jm o w a liśm y  jednak  z niedbwugrzanięjift. Wcszetlzie m ów io­
no o m ^żliw om  odejjgeiu C zc igodnego  P a n a .  D y r e k to r a  S h ir -  

'gehmida. P o g ło sk i  fó m jzeęzj w M ń i ly  się, n ie s te ty ,  . s ta ły  się  
fa k te m  dokonanyin . W ład z e  szk o ln e  p o w o ła ły  Go na«il&no- 
w isk o  W iz y ta to r a  szkól. I< oio!,pV ‘dn iu  30 l is topada  ub. r o k u  
pożegnalitem y z bólem  ąeryaći jzsfllzanii w oczach n aszeg o  aSfjj 
na D y re k to ra ,  Jegci, k t ó r y  zjftwil s ię  w "SpminariumyMęskimh 
u' Pialhi, w  czaMeji kiedy '-by]o  ono p ry w a tn g d lu l^ z ju n y w an e  
p rz e z . .^ o w a rz y s l  wo S zko ły  P u d o w ej ,  w  c h a ra k te r z e  P r o f e ­
so ra ,  by  jako  m iody ezfow iek prałcęnwać. dla szk o ły  pol-skiffj 
na kręgałeh. vV rok  późn ie j  byl św iadkiem  wybuchu•.-ątrasż*-*
11 ej w św iałtowej. mjffldanem Mu p rz ec ież  było  b rać  w n ie j  
lu lz ia lipż  bronią w ręjjtu, waJezyWo wolność ludów  i ń iepód- 
legkiść w ł a s n e j  O jczyzny’.1 Na sw oim  a to l i  odc inku  w y k u w a ł  
w pocie'.Jeź.o3a;...podst?awy liy tu  p a ń s tw o w e g o .  — „B g g u  ty lk o  
iJiw ala , ż ó j  't.ym -trudnościom  w pracSt zdołałem  spr<jf&t.aćj!“ 
— mów i 1 n ieraz.

Szły lą-ta. Szko ła  s ię  ro zw ija ła .  D ą ż y ł jO n  zaw sze  dp 
tego, b j^p rzy liydek  n a u k i  dal w y ch o w an k o m  dużo wravtościo~ 
w*yc]i rzeczy  tak , .iżby k iod^g .inog li  n raco w ać  dla tfl&bra P o l ­
sk i  z ca łą  ś w ia d S m g b i}  i p rzek o p an iem .

My za s ta l iśm y  <ękc> jako  D y^ekjm łća.zakładu. ł ^ d z ę l i s m y  
się k sz ta łc ić  pod -legły kiojfow liietwein, poznając, J e g p  ojcow ­
sk ie  s e r c a  i w y p e łn ia jąc  su m ien n ie  sw o je  .obowiązki. .Praga,
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•lego b y u f  ro z sąd n a ,  żadneghj. k ro k u  n ie  po s taw ił ,  zan im  się 
n ie  p rzek o n a] ,  że itęm będzie  cfibry i pożyt'4c^ny d la  m łodzie­
ży  l  P aiiŚ tw aSjszukał s ta le jc ifraz  to  noWych cOag, by le  ty lk o  
p rzyczyn ićcs ię  w czem ko lw iek  do w zm ocn ien ia  fu n d a m e n tó w  
k ra ju .  ’ "• 1 ' - -

B y l iśm y  te d \  szczęśliw i,  m a ją c  tak ieg o  cz ło w iek a  za 
]>rzewodnika’'oKęiebej, n iezm o rd o w an e j  pra-cy, wie.pznie cz u j­
nego . w ieczn ię  dba łego  o n a ję ^ y te  w y k o n y w a n ie  sw y c h .o b o ­
w iązków . P rz y c h o d z ą c  np. r a n o -ą /u s z k o p  , s p o ty k a l iś m y  Go, 
jak  obchodził ca ły 'g m iaeh y ssp raw d za jąm  czy w say s tk o i- je s t  
w p o rz ąd k u .  KtcBznów zna laz ł  s i ę  p rz y p a d k ie m  późiiym  wie-, 
cżłorem około zak la ilu ,  w id z ia l^ w ia t lo  w kaiiSMąrji. — ^ihąk 
toji że,,1 P. D y re k to r  jeszcze  ppąeowal.

N a u k ę  w szko le  p o s taw ił  na  w y so k im  p o z io m ie . jśw ie c i i  
p rzykładera j  wzorowegm-.nEuiczyci^la-wychowaweKf Z tdkcji 
■łbga,'ą wy^hpffeBfehiy zb u d o w an i  i p o k rz ep ien i  n a  ?.(liigzy 
i umy,ś,le. -Jego lekcje  języ k a  polskiegffifcyl.ł d la  nai^na jiw zy- 

TOmniejsżeiui 'gódżinam i.
P a n  D y 5 ąk to rc Ih irśch m id  był r /d o w iak iem  prawegłoSyha^ 

rak  te ru ,  w ie lk im  p a t  r  jotą:,-ięiichym pracow nik  iem  społecznym . 
Idea lizm  życiow y, ó ^ fo m n a  k u l tu r a  u m y s ło w a , '  z ro zu m ien ie  
w sz ę ik ic h  przóiaw'ó,w życia' k u l tu ra ln eg o ' '  i p-ótr^eb P a ń ­
s tw a  — oto cecliy J.egd c h a ra k te ru .  S tw a rz a n ie  z s i e b i ę i i o ^ z  
w a r to śc io w sz e g o  cz łow ieka ,  p ra c o w a n ie . 'n a d  śdfaą/iałiy  i k ć  
3ak n a j lep sz y m  w y ch o w aw cą  — oto cele, k tó re  sobie w y ­
tkną ł  i wytrwale* je re a l izo w a ł ,  s ta ia ją :w 4ife 'zna leźć  w ła ś c i ­
we sz lak i  jak  najlfegs^,ego w y c h o w an ia  m łodego poko len ia .

•Jejdną z ta k jc h ’ dróg? był S a m e i -z ą tO ^ k o ln y .  D z ię k i  tej 
in s ty tu c j i  w szczep ia ł  w n as  cn o ty  o b y w a te lsk ie ,  uczy ł .pC)r 
św ięcać  w sz y s tk ie  sw e p ra g n ie n ia  i d ą ż e n ia p ło b ru  E a ń s tw a ,  
n fp w ią c ^ ż s i  to jeąŁ znam ien iem  każd eg o  p ra w d z iw e g o  o b y ­
w a te la .  P ra c a  y S am o rząd z ie  by łą  dla N iego  n ą jw ię k s z ą  ro z ­
koszą  i p rzy jem ńo^c ią .  K ie ru ją c  p ra c ą  jako  doradea'.:’-żjistąwi I 
nani^jyobo;'d,ę i iirjcj_aty\yę.'' Sam  ró w n ie ż  p raco w a ł  razem  
z nami. D łu g ie  godziny  spędza liśm y , z a s t a n a w ią ^ a d ^ ię ’ nad 
dojoi;ęm S am orządu . Nie b y ły  to ja k ie ś  z a b aw y  w  p a ń s tw o  na 
„n iby /1, lecz p m p a  rz e te ln a  i ̂ so lidna. Q i: w szyscy , którzy 
z Ni im p ra c o w a l i  w S am orządzie?  g łęb o k o  byli p rz ek o n an i  
o ważmń^fei obrad i o w a r to śc i  naszęM-działalności. Z a  w y k o ­
n an ie  j j r a o y  żądał b e z w z g lę d ip a  odpow iedz ia lnośc i.  TcbHfeż 
S am o rzą d  jJwkiJeg(4dj^ów.ską opiPką s ta n ą ł  h a  w y so k im  pop 
ziomie. P rz e z  S am orząd  w ychow ał s p o ry  za s tę p  ludzi, di>- 
h ry ć h  obyw ate li  i w jńd iów ^w ćów  ąze ro k ich  m as s- ooleczmi- 
s tw a .  W ychow ankow i!?  "Jego, p ra j> nąę | 'u trzym ać łączność m 
szko łą ,  z któręj:: w y s z l i , 'z a ło ż y l i  , .Z r z e s z e n ie ^ b s o h y e n t ó w “ .

W ład z e  szk o ln e!1 zna jąc  J e g ó 'p r a c ę ]  z a s łu g i  i d o ś w ia d ­
c z e n ie -n a  polu, jieclągogicznem, m jw oła ly  p o  ń a  S tanow isko  
W iz y ta to r a  szkól.
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Pogłoski więc stały  'się faktem  dofconanym .^Ptó w pe­
wien po.fanelr'zeszliśmy się w anłi, aby pożegnać Drogiego 
w szystkim  D yrektora. Sala przystrójoińa, wszyscy uczniowie 
odświętnie ubrani oczekiwali przybycia P. D yrektora. W tem 
dolatuje nas szept: ,,Idzie, idzie!“ — P. D yrektor przechodzi 
przez szpaler m lodzieży^staya się uśmiechnąć, lecz wypadło 
to jakoś sm utnie: za chwile-Ibowiem pożegna się z ukochaną 
przez siebie;.młodzieżą, by iśjS gdzie indziej, na inne, cięższe, 
lecz zaśżczj tniejsze s tanow isk^H

H y®  program  pożegnania złożyły się produkcje "'Orkiestry 
szkolnej, chóru, przemówienia przedstaw icieli Grona P ro fe­
sorskiego i mlodzieżyłyChwila ta pozostała nam na z&wsze 
w pamięci. Dzy cisnęły się do Oczu tymtaktórzy, rozumieli 
iĘwDyrektóra, których ożywiała wspólna z Nim praca. Wkojfaj 
cu zabrał glos P. Dyrektjrr, by z nami p o żeg n a j się. W  prze­
mówieniu swem Naznaczył, że zdaje sobie spraw ę z tej u ro ­
czystości. Jes t ona dla Niego sm utna i radosna zarazem. Ra­
dosna o tyle? ż'd padły tu ta j słowa proste, że ludzie odnieśli 
się do» Niego z 'sercem, że praca Jego nie p rzesila  bez echa 
że tu taj coś po s$bie zostawił. Nie chce, by słowa, które 
obecnie mówi, były ubogie w swej treści i konwencjonalne. 
P ragn ie bowiem wydobyć z ^iebie wszystko, co tkwi w ser- 
( u, ali% mowa Jego była czerwienip;l;krwi, k tóra opływŚ.-Tego 
ciało. W yjaśnia następni^- dlaezegK Stał się takim  człowie­
kiem. Potw ierdza, żó, aby zdziałać wiele, nie trzeba być gen- 
juszem, jeno prPstym, szczerym człowiekiem. Z domu, z ro ­
dziny wyniósł szczery idealizm. ŻyciK i świat nie nauczyły 
Ąto obiady i kłam stw a. To stanow isko pozwoliło Mu właśnie 
zatrzym ać optymizm. Nie lękając ęię niepokojów, znalazł po- 
godęyśerca. Żeby ta uroczystoś jednak nie przeszła bez echa, 
prosi, abyśmy ąobie wzięli do serca to, co nam zawsze mówii.

D ługie godziny radziliśm y nieraz w sali konferencyjnej 
nad swemi potrzebami! Nam bowiem, jako przyszłym  wycho­
wawcom pokoleń przypadnie bardzo ważna i odpowiedzialna 
rola, zwłaszcza w dzisiejszych ciężkich czasach, kiedyśprze 
żywamy okres nędzy i zaw ieruchy gospodarczej. Ale burza 
ta przejdzie, skołataną nawę państw ową uda nam się przy-' 
prowadzić do p rzystan i spokoju — lepszych czasów. — „ ja  
zapewniam W as przytem, że o W as nigdy nie zapomnę. Życzę 
Wam^ abyście w  dalszej pracy nie trac ili żaru, przyw iązania 
do tych idei, k tóre były dla nas wspólne, abyście nie ustawiali 
w pracy' i abyście jak najprędzej otrzym ali stanow iska. Ten 
duch. k tóry  nas ożyw iał,-będzie dalej żył. W  tern przeko­
naniu. odchodzę od W as uspokojony, że szkoła będzie szla 
tym -samym torenpda może rozpocznie nowy okres .swej 
św ie tnośc i.. .“ — zakończył podniośle.

,','Cóż C i mamy odpowiedzieć na to, Kochany1'Panie W izy­
tatorze? Otóż przyrzekam y Ci, że w szystkich sił użyjem^ 
by MJ w życie w myśl Twych wskazówek. Zapewniamy Cię,
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że Twa praca, w nagłym  Samorządzigjj przyniesie ojmbe 
w tym czasie, kiedy zaczną:'rodzić drzewka, po&adzonę piyez 
na&jna pbdw órzu szkolnem w „dniu pfacyj dla ' Państw a", 
A chwila to nih-zbj^t odległa! Żyózyiny Gi, byś na nowej dró- 
dze zaznał 'szczęścia i radości!

Żyj i pracuj dla Ojczyzny i mlodżięży!
Wl. Gryizelko

PANU W IZ YT A TO R O W I

ED WARDO W I TURSCHM1DO WI
b y ł e m u  ó y R e k t o b o w i  p a ń s t w o w e g o  s e ę t i n a r j u m

N A U C Z f C I E L S K im Ó  M Ę S K IE G O  W  BIA 'ŁE J

Odszedłeś drogi, koerkany $ 3 ta ry “,
Z serdecznym żalem żegnając nas,
By w iększy ciężar wziąć na1 sw e b a rw i. . —
G-dyż tak chciał w łaśnie okru tny  czas.

Kjwdszedle#. wpyawdzie,Tęcz nie ijez echa! 
hmż Ostał łow ieni Twych trudów  plon:
H art sp.rc i ducha, zgoda, arab cha,
Ofiarność, dobroć, zapał — po zgon.

Idziemy w żyćre z wzniesionem ezolem,
Z hasłem: '„Do pracy i dzień i noc!" —
By przedjlyjisflkieni, trudem, mozołem 
Pierzchła z Ojczyznyyszatańska. 'Moc., .

Na pierwszęni nh.ejgcuv'iśtawiamy^55ibie 
Dla sjjyej zieiniey jedynie żyć —
1 raozej spocząć w ponurym groljijh 
Ni Ali jej wieniec .nierni‘0 wy z wić!

W szystko to jeno Twoją zasljigą,
O, Przew odniku Kochanki nttóz!
Żyj nam i pracuj -długo, o dhigdjfb 
Dzierżąc nad- Młodzią. zbawienną straż!

Motło.ch E.

Samorząd a były Dyrektor E .T jrs c h m id .
Wśród licznych zdarzeń bogatego i urozmaiconego życia 

w naśżym Samorządzie pa sz-czegółniejsźą uwagę żM lngu®  
moment pożegnania kochanego D yrek to ra ,, óbecnegcC W izy­
ta to ra  P. E. Tiirśahmida. W  pam iętnym dniu 30 listopada
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iflMegle&o roku w pięknie udekorowanej auli’; w atm bsferze 
s-z-jezej-ego żalu żegnała szkoła swego D yrektorh, a Samo­
rząd — niezmordowanego Opiekuna i Doradcę. -Tego bowiem 
nazwisko jest in tegraln ie złączone z dziejami naszego S&nłfl* 
rządu. W e w szystkich poważniejszych poczynaniach tegoż 
O dczulf§ię dawał wp$hv Je^o zbawiennych .rad i wskazówek.

Kiedy mianowicie w grudniu 1928 rj młodzież naszego 
zakładu uczuła potrzehę.-zorganizowania^się w związek, któ­
ryby zdążał w kierunku wzajemnego zbliżeni^ poszczegól­
nych) jednostek, — D yrektor Tiirschmid przychodzi jej z pod 
mocą,''.'rzucając hasło utw orzenia kSam orządu Szkolnego, 
i P iękna idea, wzniosł a njyśl, zaszczepiona w sęrcach młojlziet 
ży, przyjm uje ■ęię i wydaje stokrotne owoce. M1 odzież z zad 
palem zabiera siu  do pracy organizacyjnej, wsjjfplnemi silam. 
optacow uj^ sta tu t, krdsląc w nim wytyczne dalszego postę­
powania. W  .tej działalńóś^p'1 Spotyka sijej wówczas stale 
z żyozliwemi i doświadczaniem nacechowanemi radam i b y ­
łego D yrektora.
”• .^ĄĆłzujnSoko Starego" śledzi pilnie kierunek '|5<?gtępowa- 

nia m łodzieży,'bacząc, by ta > w ła ś c iw e j drogi nie zstąpiła 
na'nranowćę. Każdorazowa (^oeehpsę Jego na zebianiach Z a­
rządu! Głównego , jako też liczne uw agi o życiu samorzątłó- 
wem śą te^o wymownym dowodem.

Instytucja, postaw iona dzięki opiece p. D yrektora Tiir- 
scbmida na zdrowych i silnych fundamentach, rozw ija się po- 
rńyslnie w następnych latach (1930—33). W śród członków 
(Samorządu spotykam y coraz wyraź ni oj silne pyckucie obo­
w iązku, sumiennej pracy i odpowiedzialności za swe czyny. 
W alory te w dołskonalymguopniu posiadał w łaśnie D yrektor 
.Tiihśchnfid, człowiek silne&<3 charakteru, człowuek czynu. To 
też młodzież miała, w Nim doskonały wzór obywatela, peda­
goga i wychowawcy.. P raca Jego cicha,-pełna trudów  i 
silków* stałąfisię dla nas w zfe iii, jak pracować dla drugich 
7, poświęceniem i zafiarciem się! sioliio.

Hasło sumiennej i odpowiedzialnej pracy, przyśw iecają­
ce tegolroe^nej działalności* Samorządu, wypłynęło^ z chęci 
■riaślndowania tegó wzoru.

Opu&il nas gyprawdzie kochany D y r e k t o r . „ życz i i w y Do­
radca) i Opiekun naszej umiłowanej in sty tuc ji’! ale zostaw 51 
po spjńe obok w ielkich zasług drogie wspomnienia. W ysu­
wani!) przez'•M ego hasła i idee stały  się dla nas drogow ska­
zami w  drodze do doskonałości, w pracy dla ogólnego dobra 
narodu >1' 'państw a. Bortnik W.

„Każdy szczery nauc: yciel wychowawca, odnajdzie w samorządzie uczniów  
skim realny, otwierający jak najszersze perspektywy teren pracy, wymagającej 
wprawdzie wielkie} ofiarności i rzetelnego trudu, ale też zapewniającej mu naj­
więcej zadowolenia i głębokiej satysfakcji*'.1 £,■

E. T iirsch m id  — „Zagadnienie samorządu uczniowskiego*.
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W opałach.
• Nic może nie jest tak pełne emocji i przygód najrozm ait­

szych, jak to biedne życie uczniowskie.
v..Nie wiem po kiego licha obdarzył Bóg belfrów  wielkim 

darem spostrzegawczóspi i innemi, mniej może potrzebnemi. 
właściwościami, k tóre dla uczniów są istną plagą. ■

Wychowawcy, uzbrojeni w tak subtelne instrum enty, 
dają się nam porządnie we znaki. Gdzie się tylko ruszysz, 
człeku, już cię „cap" za kark . . . ,  już cię mają.

Chcąc więc czasem uniknąć takich miłych spotkań, za 
w szelką cenę staram y się zapobiec temu 1 nie szczędząc fo r­
telów i kombinapyj.

Nie zawsze to się jednak udaje. ■Czasem taka pomysło­
wość pi zynosi nam wielkie upokorzenie, iż niejednokrotnie 
z bólem serca i Izą w oku porzucić trzeba mile zamiary.

; I f i jp  tu  na myśli pewną przygodę. Zachciało się nam 
kiedyś pójść do kina.

— „Hm! . kino, to dla nas raj! W ięc chodźmy chłop­
cy!" . . .  — rzeknie jeden z czwórki, żelazny tow arzysz do1 i 
i niedoli. A że w tedy była niedziela, więc jak jeden mąż przy^ 
jęliśmy propozycję. Lecz teraz zachodzi pytanie, kiedy iść? 
Czy zaraz po południu, czy też dopiero wieczorem?

ipNie nam yślając się wiele, przyjmujemy, że pójdziemy 
o godzinie pół dopB-ciej. U znaliśm y bowiem tę porę za naj­
bardziej odpowiednią, przypuszczając, że belfry  będą na 
pewno jeszpze smacznie odpoczywać po obiedzie,- zażywają?, 
spokojnego snu.

— „Ńo^a teraz musi k tó ryś z nas iść kupić Vcześniej..dii- 
lety, bo później dostanie się nam pierw sze miejsce pod e k ra ­
nem — odzywa się jeden. Narazie zaś jeszcze nie posiada­
my aparatów , któreby nam podpierały i regulow ały chwie­
jące się głowy od zbyt jednostronnego.ćw iczenia karku “

Zgodziłem się więc natychm iast iść wcześniej zakupić 
bilety, tem bardziej, że jeszcze miałem do załatw ienia pe- 
Avien in teres w mieście.

Umówiliśmy sięj że o godzinie pól do 3-ciej spotkam y 
^się w kinie ...

Niebawem dochodzi godzina umówiona. W biegam zam a­
szystym i pewnym krokiem do poczekalni kinaąjApollo".

Przebiegam  wzrokiem w szystkie kąty  w celu zobaczenia 
moich. s

Ludzi&feię kręcą wokoło, czekając niecierpliw ie na otw o­
rzenie widowni. Ciżba taka, że nie mogę nigdzie dojrzeć 
swych kolegów. Jeszcze raz wytężam wzrok i cóż widzę?. . .

Oto sąyistoją obok drzwi, wiodących do sali.1 ?'Spełnili co 
do joty przyrzeczenie ' — myślę sobie. A le . . . ,  co oni tak 
stoją w szeregu pokurczeni i bez ruchu. Co za miny straceń­
ców m ają? ..  .“
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Aż fpig w jednej sekundzie współczucie wielkie ogar­
nęło dla nich.

Kilka kroków zrobiłem jeszcze i juz mam wymówić: „Nel 
frajeiwj, macie bilety!‘w — Już mam do nich dostąpią*; a tu  
widzę, jak jeften z nich wywrócił 'bezy i p p a '  na mnie, jak- 
gdyby^konal i :

Biednjai ja l - Nie wiedziałem, że to by] wzrok, w ysyła­
jący ostrzeżenie dla mnie.

Było już jednali za późnię; ‘ ..
i ’*Ńie zrozumiawszy.,go, robię ó&tątni krok .. .

— Nagle drgnąłem . . .
—■ Krew mi skrzepła w ży łach .. .
— Pot zinniy' oblał m i'czo ło -. .. j
StaSjątesj w miejscu jak wj-yjty tuż przed plecami małej 

i doto-/5y mi znanejHęśobv,' clotykąjąę^re praw ie swoją ręk;i 
jej p le c ó w ...

Był to nasz-ł^an D yrektor >T,tirschmid!
Teraz zrozumiałem doskonale, eo miał zmu-zyć ów roz­

paczliwy, konający wzrok kolegi. .Niewiele -śię namyślając, 
jak tez nie zrobięKwtyl zwrot, jakSiie runę we drzwi, tylko 
i udzie- się, o p ad a li jak na w ar ja ta  aibo, co ■gonezją, na zło 
dz.ieja. , , ,

Takiego wtyl zwrot, jak żyję, nięSj wykonałem 'jeszcze 
w życiu i iiioże, cbęćbym kapralem był w fyójskit, nie, p o tra ­
fiłbym pow tórzyć tak sprawnie. ' ;

Skuipżpny we dwaje, w mgnieniu j-pka znaebodzę S i ę  na 
u l i c y .  . ł\ ' , . . J  ■ ‘ k  Jw . ' ’

Tu > obie pierwszy wydech od chwili najkiytyczniejsze- 
go momentu. (^glądaniiSię — niema nikogo., —

— ,,Pewnie-.mię niegzau ważył!" — szepnąłem.
-lfq iiw a la  Ci "Panie!" — Óezekujęknieciepliwie ukazania

sfę trójki, nie prz^stająókąię dalej trząś(j'jak w fębrze.
Po paru minutach ukazują się blade twarze, pełne 'zre­

zygnowania i zTióóami na kw intę 'spuszczonemi.
—: „Ale maszVszczęście, frajerze, — rzekł jeden — żo 

się Dyyektor nieyobejrzał, gdyś; mu dmucbriąl w isśyję. O ma­
ły włos, a byIbyA piszczał!"

Zaczynają się jvymó,wki: „Po coś ty trzymał na wierzchu 
te h ilęls. Idziesz jak^ łepy . Jakby się tak był D yrektor obej­
rzał, toby dopiero był interes. Przecież tłumaczyliśmy się, że 
przyszłiśm y^ogłądać w lko fotpsy. D yrektor jednak mimo 
najszczerszych z”ąaszęj strony; cheći nie chciał nam uwierzyć, 
uśm iechając się, ciągletezyderc^ch 'b 1

Byłiby'sm-y w padli!porządnie i to jeszcze tuż przed sama’ 
konferencją!" ( i

Pf,[Samorząd uczniowski, sprzyjając rozwojowi poczucia odpowiedzialności 
i karności wewnętrznej, zmniejsza w wysokim stopniu potrzebę stosowania kar
i rozwiązuje najprościej problem autorytetu i dyscypliny szkolnej".

' A  T iira ch m id  — „Zagadnienie samorządu uczniowskiego".
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— No ii- co tef;az robimy?
Trzeba koiiićęznie odsprzedał bilety, i — jazda do domu!
— Co zjEtó pech | ^

?30dchodz«c atoli, pomyśleliśmy is‘obie: ;,Dzi§.‘iw praw dzie 
skończyła .ińprnasza eskapada fiaskiem, &]©• <zato n;ąsiępnym 
razem musi §ię udadjj T. M arcinkowski V

D z  sń pracy dla P a ń s t w a  
w  n as zyn - S a m o r z ą d z i e  S z k o l n y m .

Nadszedł 19 listopada, wpiiawdzie zapowiaSdanj^ oddawna, 
Ihćz dotychczas odkładany^'! ab‘y się do niegŚ!,; tein godniej1.]} 

H dokładipS można byljfi przygotować: miał ter, być bo>i e±a 
,,dzieli pracy dla państw a.11

W  twm też czaśih w  mim,źrw^ poranek zeszlism j^się ha 
pojlwórzu Kwkolnem. ab}7 wziąG«iidział w przygotowyw anej 
ur^eżystdM i. Ruch tu panował olbrzymi: koledzy biegali 
w ii Kol o, na licach w szystkich w idniała radość; jedynie tylkiii • 
czoła naszych wychowawców były zainysłone.: z tw‘arzy ' ich 
mo£ha było odga-dnąf trw ogę i oflbawęt;o top czy dzień g^aoy 
dla państw a" wypadnie dobrze, czy praca pójdzie sprawnie, 
onetgicznieSM ^y przynie^ięfepodziewane reżu ltaty .

1 oto niqBż*ińed liśmjtf ich nadziei. Rozpoczął się dzień 
pracy. Ko ^em anych na podwórzu clzlonków Samorządu 
iSżkolnę^o prZmpowil p re z e so w e j in s ty tiu ji — W alenty 
Bortnik, k jóry  wezwał w szystkich do rzetelnej i twórczej 
pracy dla państw ań wyjaśniając, że p raca ', w dzisiejszych j  
,czasach musi być hasłem  każfjjggo człowieka, każdego naro­
du i w,ogóle całej ludzkości, ' j  ile chcąjdojść do cze'jgo na 
tym swiecie, cbs osiągnąć ń do czego doprowadzić.

N aśt^pilo potem rązdanić kierownikom grup szczegóło­
wo opracowanych iń^truięcyj, krótkie ich objaśnienie i — 
do pracy!

Padły  pod ciosami topoipjw s tare , spróchniałe drzewa, 
bó oto pówel inlode pokolenie przychodziło, niósąc z ,sobą 
nowe idea ły '! hasło: „W szyscy w 'jednym 'szeregu  do prądy 
dla Państw a.1??'

Szliśmy pnaęj»wać, ożywieni dobrą wolą sluzby społeik.jb 
nej i chęcią do krzesania nowego życia, budowania w duszy 
nowych warjidści, przejęąń jiad.to ideą służby i pracy dla k ra ­
ju to znaczy.-dla dobra w szystkich obywateli, poczuwających 
'gię, do^pyspólnojy z państwem. >

Pęjziedeni na grupy  pracowaliśm y zawzięcie: jedni' wy­
cinali stare  drzfewa,' by na ich miejscu posadzić młode, inni 
porządkowali zbiory naukowe, napraw iali i robili nowe, zdo 
bili'salęęszkolnh, pracowalsfw ogródku.
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W sz y tk o  s/Jo spraw nie i ochoczo; dokładnie i sunlieji- 
TriO,reswlaszeza; że przyw iecahjtm ąm  oży^eze^śłonkók.ę^eg^ 
cudnego dnia listopadowego. Na ratóźSie łopotała!' .jjbtl pod­
muchom w iatru  clior;]gi'e,w pańątAra, m iew ając Sjjąswym .tui 
kotem z dźwiękiem kififtflij' n  oskardów. Każdy S tara ł się 
swą pracę wyKoftąć należycie.

Tymczasepi naiSTś^edl kulminacyjny; punk t „•^w^ęts^pracy 
dla państw a” : sadzenie drzewek 'owocowych na podwórzu 
eiżkołńem. W szyscy sic zebrali około masztu, obok ^ tilik a  
7 wpilą. sw ięconą, pAkrytego białym obrusem. Tuż postaw io­
ny (lrzeAcka. oAyoÓowe.

Prżęmówil Pan Spgrełftor Tuńśćhmid z rozproinienionem 
jak słońce oblicpijfi. UjrzeliśDi^na!' niem ku w iełkiem u' sweffi 
mu zadowoleniu u&mieęh i pogodę, ra d o ś c i zadowolenie na 
znak, że w szystko szło 'spraw ni^! i eiiergićznie. Rzucił Qń 
wówczas kilka myśli, pę tów nu jad1 między imieini 'sadzenie* 
drzewek do pracy zawodowej nauczyciel^ 'W szystkim nam 
to utkw iło aa pąrrtjęci i sta ło  się wskazówką,* jak należySpra- 

?eoAvać, 'ajj-y zdobyć takie owoc© '.swej prafcy, jakie rodzą szla- 
1 •eh e t n © d r JeAVk a .

liyóóz$B*teg<> p^swięcemp. drzewek dokonał rnptęin Ife. ' 
F r a f .  Dr. Tadeusz- Faber, przyćzem>-przemówi 1 Aviceprezes, 
Samorządu M arkiel Józef. Równocześnie cliói odśpiewał 
pieśń: >,,Do pra.e:yk ‘p-

Teijąz dopiero'-..nastąpi 1 sadzenie drzewek OAvdboAvypłi. 
PiorAviśze- drzewko,.zasadził pan D yrektor, drugie — ^Gronó;' 
Profesorskie, następne zaś — poszczególne kursy.

S z k o ł a  Ó A v ic z e ń  b ra łś i i r  r ó w n i e ż  u d z i a ł  w  u r o c z y s t o ś c i ,  
f f i r a z e ś t i u c y  j e j  o t r z y m a l i  d o r a d z e n i a  •• - d r z e w k a  k a r ł o w a t e ,  
z  k t ó r y c h  j e d n a k  b y l i  n i e z b y t  z a d o w o l e n i ^ ' n i e  r o z u m i e j ą c $ ż e  
t o  są 'rÓAATn i e  c e n n e  d r z e w k a  j a k  i n n ę ' P |

Pi-aca więc wrzała na dałem ppdAAÓsrzu: AArykÓ$ęźano i po­
rządkow ano nag’A\'alt rozpoczętą robotę.

i*-’..0pieknnówic kursÓAv pomagali swym wychowankom ra ­
nami, przyglądającBafe^prarar i oćóniając.£jej wyniki, z czego 
wyciągał?; rów ni®  wnioski o w artości każdego z nas.

0  godzin|e pól do drugiej skończył się „dzień 'pracy dlaja 
państw a.” Zebraliśmwjsife wóWezals w 'gromadę, słuchając po­
dziękowania,''wyrażonę&o 'ws-zyetkim -za rzetelftą j>rj*cę przez 
prezesa ;Sa:morz'ądu. Uroczystość" zaiĘSnczyliśmy odśpiewa 
niem hymnu państwowego.

Rożeśfcliśn^isiię wkotfcu do domów.'jSfaBpoSlwórżu jednak 
pozostały .jes^ejze g rupk i1 kolegów, pokazujących sobie wza­
jemnie dokonane 'dzieło. — „To ją zrobiłem! T utaj pracowa- 
liśm ył” — padały raz po raz dumne uw agi i w ykił^jkniki.

M etyl ko ato li zastanaw iaIiśm y ęlę nad tern, cośmy zro­
bili, ale i nad tein, --jakie to mam pj-żynióslo korzyści i jaką 
wartość posiada „dzfeiyjprafcy dla^Siaństwa.”
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- 'I cóż stwierdziliśm y?, — Ot o , że,’ jest ,‘ón jednym z czyn­
ników wychńwania państwowego, obywatelskiego, polegają­
cego na wyćwiczeniu człowieka w tym duchi i kierunku 
by mógi on brać następnie czynny udział w pracy, społecznej, 
podporządkowując swe osobiste, egoistyczne spraw y dobru 
powszechnemu. Jednpstka bowiem musi w sobie wyrobić to 
przeświadczenie, ze stanow i żywą cząstkę społeczeństwa. — 
W spólna więc1., praca dla dobra ogółu, to plełiy. wychowania 
państwowego, k tó re 'u jaw niły -g ię  w  gjągu c,ałego ówczesne­
go dnia. Solidarności i dokładność, mające w tedy miejsce, to 

'główne cechySijakiem! powinni ‘się odznaczać obywatele.
D zień 'pracy dla państw a był jednocześnie nietylko przy­

gotowaniem do przyszłej naszej pracy, lecz zarazem i czyn- 
niekiem wychowawczym, urabiającemu przyszłych wycho­
wawców szerokich mas1 społeczeństwa.”

Praca jako taka zaw iera moc ożywczą, dającą mczniorn 
możność.; osiągnięcia wartościowych wyników, których nie 
można zdobyć na innej drodze. Ponieważ znów społeczeń­
stwo jest pewną liczbą ludzi, związanych z sobąłjwspólną 
prach^Kożywionyc-h jednym duchem i mających do w ykona­
nia wspólny ceł, przeto dzień pracy dla państw a przygoto­
wywał właśnie.sczlonków Samorządu d-o zaszczytnej pracy 
społępzno-państwow.ej. Znikły tu z eęrc młodzieńczych 
egoizm, niechęć i zazdroś^,' nad w szystkiem górowała wspól­
ność dążeń i usiłowań, wspólnsKĆj celów i wzajemna pomoc. 
Stwierdzam y to z w ielką radoisńą, wiedząc, że altru izm  i so­
lidarność, zdolnośhi i umiejętność wspólnego"; działania są 
podstawami życia; &połe^no-państwowego;.§ .j

W pracy tej dążyliśmy wspólnie d*e: danegoftćelu, wyko- 
nywaligłpy nałożone na siebie dobrowolnie ł&bpwiązki i b ra­
liśmy odpowiedzialności za całość pracy, której pożytku 
byliśmy przekonani;.' 'TJwydatnilo się w tedy to, czego możemy 
dokonać 'współnenii siłami, jak również i to, że jednostka 
nigdy nie dojdzie do takich wyników, do jakich doprowadzi 
tylko dobrze przygotow ana wspólna praca.

O rganizatorzy przekonali się wtedy również, że jeżeli 
praca jest dobrze zorganizowana, w tenczas'-przyniesie spo­
dziewane korzyści. Inaczej!dokaże się nieproduktyw na, m ar­
na* a nieraz i bezcelowa! W eS : V. kurs

^1',,Decydującym argumentem, przemawiającym za utrzymaniem samorządu 
uczniowskiego jako niezwykle pożytecznej i nieograniczone m ożliwości w sensie  
pozytywnym kryjącej w sobie organizacji szkolnej, jest na podstawie kilkuletniej, 
bliskii j i bezpośredniej obserwacji wytworzony obraz gruntownej, do głębi s ię ­
gającej przemiany całego życia szkolnego młodzieży; która ma swe własne po­
trzeby, swe zadania i marzenia, których istnienie i znaczenie szkoła musi uznać
i wyzyskać dla celów wychowawczych11.

E. T iirsch m id  — „Zagadnienie samorządu uczniowskiego.



Nr. 2 „ECH O “ Str. 11

H. HEINE.

Cicho jak mara senna...
i i  ̂ ' I

Ciclio jak  mara senna 
Przez u m ysł ciągnie waal 
Ta miła pieśń wiosenna,
Budząc w m tm  sercu żal.

Dzwońże sobie, piosnko, dzwoń 
Tam, gdzie kw iaty rosną !
Gdy poczujesz róży woń,
Pozdrow m i ją  z  wiosną!

Z niem ieckiego przetłumaczył
F. N ik ie l.

On —  naszym w zorem .
(Z o k a z ji Im ien in  P ie r w sz e g o  M arsza lk a  P o lsk i  

J ó z e fa  P iłsu d sk ie g o ).

Przeszedł rok 186;}, okupiony krw ią męczenników, a z 
rum zapanowała nad Po lską nąt długi przeciąg czasu noc nio 
woli,Arcisków i gwałtów. Przybyło więcej mogił i krzyżów, 
pod których bpiekuńczemi skrzydłam i spoczęły ciała boha­
terów, śniąc o owej, wym aizonej przez Wieszczów chwili, 
kiedyhDrzeł Biały zadzwoni kajdanami przemocy, rozwinie 
do lotu ski w aw ion^śkrzydla i przyw oław szy do .siebie ro ję 
wojowników, powiedzieiich na ostatni, zwycięski bor z n ie­
przyjacielem, by wzlecieć następnie w rozjaśnione słońtięją 
błękity, pławiąc się w ożywczem, rodzimem pow ietrzu od 
T a tr podniebnych po' Bałtyckie Morzę.kPpmimo bowiem nie- 
szczfe^w, spadających zewsząd na 'Ojczyznę ja k  szarańcza bez 
litości i miłosierdzia,ynie zw ątpili o jej wyzwoleniu. Z myślą 
P niej ginęli w różnych zakątkach palęgó świata, przekazu­
jąc następcom miecz zemsty i chwały z obowiązkiem walcze­
nia do upadłego, do ostatniej kropli krwi. TóBeż pokolenidi 
wyrpsłe z ich kości, wykarm ioneuch sżczythepii hasłam i i dą­
żeniami, pełne otuchy i nadziei w yczekiwały tylko dnia i go 
dżiny, w' którejby mogły.1 się porwać do śm iertelnych z w ro­
giem zapadów.

Nadszedł wreszcie rok 1914. .Gały św iat napełnił się Od­
głosami walki. Zamiast wesołych śpiewów, radosnych okrzyj 
ków łudzi,, śpiewu ptasząt rozlegały się huk i łoskot pękają­
cych granatów  i ^szrapneli/' ś>vist kul karabinowych, jęki 
rannych i dogorywających żołnierzy, opromienionych lunami 
pożarów, traw iących mienie i dobytek spokojnych obywateli. 
M eokiełznane żywioły złości i niezgody, jadu i nienawiści.
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od lat nagromadzon$Jw lofthyh narodów, podały, teobie wza- 
jjemniwrSęe, lly unicestwić świat, zamienić go w proch i pył.

\yOó'ż się^ wówczas działo w Pofece? — Źle! Naród, roz­
dziel ońy "przez trzy  wrogie- moparstwa^ służąc w obcych 
armjach,-znnidżon$Jbyl wbrew woli i ch^ci podnosić ńdftśiebie 
bratobójcze dłonie. Pow stało wielu niewinnych zupełnie K ai­
nów.

WCzy n ik t jednak nie mm htl w owych czasach gro-zj^i roz­
paczy1 o tem, by porwać naród do czynu, do w alki z dotych- 
ćzaśo.wymi ciemiężcami, kusząc sięfflo 'zdobycie upragnionej! 
wolności?•tjflf&nie! Przeciwnie!

Znalazł5f|ie  człowiek dzielny i^dw ażny, energiczny i ko- 
cŁanący- nad w sz y tk o  kraj rodzinny,-;któ?y, zebrawszy około 
siebie -garstkę^ walecznych straceńców, ruszył z nimi do w ał­
ki stokroć lic^niefesym wrogiem. P lunął mu w  tw arz ku 
lami karabinów, oślepił błyskiem szabel, przeraził okrzy- 
kienn^DląłĘŚbebie^ Polsko!11 — i steroryź$w ahego, gkłótego 
i pńzestrd jonego?. jn-zeprędżił p recz  poza Sgranlce Uciemfężo 
nego kraju, dając znać całem u'św iatu , iż -sławna ongi Pol­
ska.' nie zg inę ły  nie utonęła w pdwodzi wrażych żywiołów, 
lecz żyje i domagaJsJę wolneilBi i rów nouprawnienia, 

przebrzm iało toblicz echa! ,
W  1918 roku pow stała Polska niepodległa? skupiając 

i przy tu lając do .swego łona- w szystkich synów z miłością 
i rozrzewnieniem, s^zeg ó ln ie  z a a  tego1/  k tóry  s ta ł się jej 
zbaw^pTK

— Któż to jest?*wlo to za dzłowiek, ktfery śmiał staw ić 
cżolo niezwyciężonym —fczda się — wrogom, narażając się 
na blizny j rany, a nawętś śmierć'pewnfjf?byle tylko wyzwolić 
k raj? — zapyta pewnie niejeden.

Odpowiedź prost^!, — To‘ Komendant?;, to „Dziadek11, 
Pierw szy M arszałek 'Polsk i .Józef tP ilsudski, wzóip do iiaśla-. 
dowania p<# wieczne czasy!

Nie Spocząi On prżęcież po uzyskaniu przez Polskę wol­
ności na laurateh.

NiezmonMwanemu bowiem jeszcze należycje państw u 
zacyą.l grozić nowy wróg, cpągnądrnaksztalt gradowejł/ęhmu- 
ry tz e  wschodu. Trzeba wię.e.vbyło znów wydobyć oręż z po­
chwy ;i 'bronić do upadłego-.ojczystych pi-ełesźy. Morze krwi 
popljjńfelo. T £siąob , żon i matek zmuszone Ijyio opłakiwać 
swych rńeżów i synów. Ale kraj wyszedł -ołironną ręką, 
Stwierdzając, 'ż nie da sobie odebrać wolności, nie da się 
ponowpię zdłuić w kajdany.

Teraz dopięto ukochamy Wódz -zabrał gje. do w ew nętrz­
nego uporządkow ania Pofeki, naw-ołująejdo wytdzojhej pracy, 
GlosPjego spiżowemi dźwiękami rozległ słc jak kraj długi 
'i szeroki; „Idą dzasy,, 1 tórych znamieniem będzie pyyscig 
p racW iak  przedtem był wyścig, żelaza, jak przedtem  był wy- 
ś(ńg-‘ krw i.11
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Zam iary -Jeg'p spełniły się. Mamy dziś Polepę wielką 
i potężną, n a  k tórej straży, ,’stoi dzielna i wyćwicźtańgt' armja, 
■saczerząca zęby niby lew,i gritowa każdej oliwili gryźć.d kąsąT: 
wrogiV\i|| najeżdżających jej rubieże.

Oz4ś6,Mu też za! to!
Mm zaś młodzi, zapatrzóiii w czyny Bohatera, postana- 

w iamjSsobie w dniu Jłęgjp Im ienin iść za -Jego wzorem, sta- 
rają&tsię doprowadzić do um ocdrstwowienia PóUSfr do wzmo­
żenia jej sil i wyplenienrą kąkolów  z la i nP-zgądyy aby1 mdgła 
dążyć1 do.^widtlanej prżjtezlośca fehwały i pofeęgi. I p rzyrze­
czenia tego- dotrzymaliby — tak nam dopomóż'; Bóg!

ASamil

Co byfo ’ Y obozie P. W. w Starym Sączu?
;P.'Gho,ęią!ż już raz brałem udzia! w.pbozie P. W., to jednak 

paś mię znowu skusiło, iż bez najm ragg^egn namysłu zapi- 
saieiu*»ię po raz drugi. Niejeden-Aoże s.óbie. pomyśli w 0111 
momencie: „O, raz tobym jeszcze pojechał, bo „raz kozie 
śm ierć“, jak mówi przyśłoype, ale poraź drugi? Nigdy! P rze­
cież tam podobno porządnie dają. w . . .

— Otóż, kto tak gadzi, myli eję bardzo..
Obozy.,T\ W. są. właśnie najlepszą '.rozrywką urąj^tów ą 

i fizyczną po dziesięciomiesięcznym okresie nauki. Oprócz 
tego odnosi siędtóm również wiele korżj|śęi moralnych. -Jed- 
nem /slowem  w oboząch  mamy wszystkjb czego tylko za­
pragnie 'młodzieńcza dirsza.

■•„Nie mogó, jdjibie tylko wytłumaczyć, dlaczegofS^ naszym 
zakładzie isdnięiet jakieś dziwne uprzedzenie i niezrozum ie­
nie w ielkiej w artości owych imprez wakacyjnych.

Gdy przyjdzie, bowiem do zgłaszania s ię .na listę uczest­
ników, zaledwie trzech względnie czterech Nodważnyęh“ po­
łoży na .niej/swój podpią. A przeęież test to w szystko bóz- 
platniel To też daną. chwilę trzeba należycie wyko.i-zystaó, 
bn]| lepszej, sposobności nigdy nie będzie.

A więc. na zbliżające ;śi'ę wakacje musi grię- każdy zapisać 
w poczet uczestników; óbnZów P. W.

Dla lepszego'} zaś zrozum ienia i pojęcia, jak wygląda 
w nieb żydię,. opiszę w krótkości przebieg jednego dnia,;

: p.tóżjFgódziną Ś-ta rano . . .  — „Tra, ta, ta, ta! . . . tra, ta,a 
ta, ta! . . .“ — rozlega -się głos? trąbk i na pobudkę. W  tejże 
chwili dajeMj^ęfislyezeć kole namiotpw przeciągłe: „Pńjiudka... 
w stać!“

W ew nątrz nich panuje podówczas nięopisany ruclj, 
g w a d i hałas; jedni rzucająAyowa niezadowolenia, inni zie- 
wająŁ inni wreszcie g w iz d n ą ,ś p ie w a ją ;i t. p. W szystko to 
zależy, od u,sposobienia jednostki w danej chwili.
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Upływa zaledwie kilkadziesiąt sekund, a już wołają na 
gim nastykę! Każd> 'tylko w spodenkach opuszcza kolejno na- 
•Miot. Po odliczeniu do dwóch — ^skurczeni we dwoje rtfsza- 
my-Dwójkami na boisko, gdzie odbywają się Kwiczenia %ini- 
nastycznet Tjjwają one 14p minut, poczem'«lycliać komendę: 
„Do namiotów biegiem, rozejść się!“

Każdy ted\$ ile tm k o  tchu posiada, ;żinika w namiocie 
i krzkta się okoloy.ścielenm łóżka, co początkowo bardzo 
śmiesznie wfyglądąc Biedak taki kręci na w szystkie strony 
kocem, wyciąga go, uk łada li wreszcie dochodzi pożąda­
nych rezultatów , Czem się to jednak kończy? K atastrofą! Bo 
oto zjawiwsiętikom endant kompanji i burzyąrcale dzieło, gdy 
właściciel łóżka spogląda zdałeka melancholijnie na tragicz- 
ny dioniec swojej pracy, nie m ogąc,nic na to poradzić. Aj

Po ukończeniu owej czynności wszyscy biegnM śeieaką, 
prowadzącą przez wiklinęf' nad Poprad, aby się ulilffij )

Dochodzi tymczasem godzina 6 -ta .. .
Podoficer slużbow U ^apow iada zbiórkęs na modlitwę 

i iśniadanie. .Cala kompanja momentalnie ‘gothwu’. — (sUwa- 
ga!. . . Dó, m odlitwy!‘‘! — pada rozkaz. Z ust wszystkich 
płynie po eM rtli pieśii poranna: ,,jviedy ranne wfe4aja, zorze.“...

Po 'riiódlitwie cala kompanja z uśmiechem ńai ustach 
udaje się na śniadanie, które trwa' do gódziny pól do 7-mej...

j jo  spożyciu darów bożych służbowy zapowiada zbiórkę 
na ćwiczenia. Zapinamy wówczas pasy, ładownice, kładzie my 
na pleć.y chlebaki i wyciągamy Sgwych tow arzyszy doli i n ie­
doli — karabiny. Tak uzbrojóni z dumą piawdziwegp żol- 
nibrza stajCnty w dwuszeregu. Przed kompan ję? w ystępuie 
szei, dając rozkazy: „Baczność! — Na ramię broń! — Prezen­
tu j broń! — Na prawo patrz!" ..  . PRcŻem nastaje cisza gro­
bowa.1 S-zef składa rapóH  dowódcy kompanji.

— ,;,Cześć, łohlopcy!“ pada pow itanie tego ostatpięgo.
— ,'„Cześć, panie poruczniku!“ — grzmi szereg w  odpo­

w iedzi. ' ;
I znowu ł^ypią się rozkazy jak z rogu obfitość!': „Bśfcz- 

ność! — Na ramię broń! — Dó nogi-broń! — &pó'czmj“ ! .. .
Następnie komendant Avvdaje dyspozycje podoficerom. 

ptJi^em następuje wyMakSz na ćwiczenia. — ..Raa-, dwa, trzy, 
cztery  . . . Lewa, — Lewa . . . — 'DtrąbiołnąD — pacia kolejno 
komenda. fŃajeżóne karabiny pochyla®--się.

— „Kompanja ś p ie w a ! '.. .  — Zaczynamy więc:
„W śród szumu fal płyniemy wdał,
Obće nam łzy, obey 'żal“ . ..

1 Przychodzim y na plac ćwiczeń. ‘Słońce p iecze'jak  najete, 
a tu c iąg łe . buczą za ustam i. Poznaje się wtedy.'>co tos jegt 
służba wojskowa. Ciągle tylko zaw racają głowę jakiem iś .tam 
placówkami, czujkami czy czajkami, to żnów każą" pełzać 
,po ziemi, aż cłpyzłeku, ładów nieć w brzuchu toną. Takich fi-
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gurek  jest jeszcze -cale mnóstwo, ale ich nie opi'szę, bv?- was. 
koledzy, nie nastraszyć! W śród takich w łaśnie zajęć zbliża 
się upragniona godzina 11-ta. (Swińzenia mają się już ku koń­
cowi. Ze śpiewem na ustach powracałby do obozu. Po.. p rzy j­
ściu następuje krótkie czyszczenie broni, butów, munduru 
i samego' siebie.

Ach, co to za przyjemność, gdy się już ściągnie z;.'siebi<f@ 
spocone ubranie i w samych spodenkach biegnie się do rzeki 
Tu dopieńotfw wodzie-doznaje si^praw dziw ej rozkoszy życia.

Niedługo to atoli trw a. Bopoto słychać gw izd na zbiórkę 
d’ó; obiadu. 0  to, to — takie rzeczy najbardziej nam sięk 
uśmiechają. Zbiórka z menażkami i;,za ^ogonkiem" marsz <Jo 
kuchni. Tuta,; daetajesz, bracie, zupę jarzynową, ziemniak' 
mięso, czasem ogórek ci się nawinie, a jak debrze się krę.— 
,'eisz i umiesz „zalewać" kucharza, to i ,,re_petę“ mogesz do­
stać. W szystko to tak-każdy następnie „w trąpa“&aż się uszy 
trzęsą. Po takiej uczcie każdy z w ielką ociężałością podąża 
nad Poprad myfemaczynie, by natstępnie jak długi położyć 
się w różnych pozach na-.łjlońcii czybw cieniu i spa^,y‘p'palae 
się, lub marzyć o śy£bjch stronach u/oclzimiMch, o pozostawio­
nej daleko luoep dziewczynie, czy p  nofwyiń>oku '.szkolnym.

]D godzinieBMhpj zbiórka., (Zauw ażyłjśdie może, że!'piąglc 
tylko odbywały się zbióiki, co nas niewymownie złościło) 
Teraz następują gry ,Mćwiczenial'iekkoatTetyczne, wykłady i t, 
p. T rw a to wszystkokaż -d.o^-godziny 6 tej. “0: godzinie 6-teia 
zbiórka do rozkazu. Kompanja znów staje umundurowana 
Szef kompanji odczytuje rożka# dzienny, załatw ia różne sp ra ­
w y'form alne i t. d.

Po raporcie ma miejsęe kolacja i kilka chwil wypoczyn­
ku. O 9-tej gwizdek oznajmia zbiórkę na modlitwę. -Cala 
kompanja znów staje^w szeregu,-‘$lużbowy daje rozkaz:

— ,,Dó? modlitwy!*# - -  W szyscy w  |ę j  chwili zdejmują 
■czapki, a pod niefriosy p łyn ie  pieśń ufnofći i pokory.

„Pod Twą obronę,^ [.Ojcze na niebie"....

Tak kończy się dzień pracy w obozie P. W.
T. Marcinkowski V.

Od Redakcji.
Drugi numer naszego pisemką, Organu Samorządu 

Szkolnego opuszcza prasę. Dużo pracy i trudów kosztowało  
wydanie tego numeru. Jedynie przy pomocy naszych współ 
pracowników pokonaliśmy piętrzące się trudności. Xa tern 
miejscu składa Redakcja Pani D r.p larji Dziamiance i Opie­
kunom gazeik i serdeczne podziękowanie za pełną pośw ięce­
nia prace przy wydawaniu gazetki. Dziękujemy również 
i  tym, którzy nadesłali artykuły i w jakikolw iek sposób 
przyczynili się do wydania gazetki. 1
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Następny luiincr gazetki wyjdzie jako organ Samorzą­
dów w szystk ich szkół średnich Białej-Bielska. W spólne nasze 
dzieło powinniśm y czynnie poprzeć. A rtykuły prosimy dalej 

• nadsyłać do naszej Redakcji Redakcja ,',"Echa“

Kronika.
Vj okazjgjj świara państwowego ńrządzil Samouźąd Szko1- 

ny uroczysty poraii^kń. Po poranku sta ro sta  bialski Dr. St. 
-Alberti udekorował złotym krzyżem, zasługi Prof. W ladyfia- 
wa Nowickiego.

■ .19 listopada 1932 odbyło się na ^epeinie naszego Samo­
rządu, pfąmiętne ,,-Święto P racy d la  Państw a11, poląc^oneAfeśa- 
dzeniem drzewek na dziedzińcu Szkol liypii w któroiń wzięli 
udział w -s z y śćy c z I o ldi owi el 'S ń in o r z ą d u .

listopada żegnał Samorząd sw?e‘gp P ro tek to ra  D yrek­
tora Edwardą. Ttipśchmida. Nadmienić wypada iż P. D yrektor 
E. Tiirschmid został odznaczony z-lotwil krzyżem zasługi za 
swoją pracę.

Od grudnia 19jt2! stanow isko D yrektora zakładu . olijął 
D.cPro.t. Paweł JAśtóka. zasłużony doradca, i praeowuilJs&iiio- 
rządu.

>;8 grudnia odbył j=n!§ w sali „Domu Katólrcki‘efgo“ wABia- 
lej „dpoczjysty W ieczorek ku c-zS St. W yspiańskiego11. Nm 
program złożyły ■sfę: przemówienia, produkcje ęhóru i oiJ- 
k ie s t i | | oraz odegraiuę wynątków z „Nocy Listopadow ej11.

grudnia kuitsśjIV. zoiiganiżowa 1 zabaw ej dla dzieci 
Szkoły jfflwiąjgeń. Eodzięęńz dziećmi, spędzili milę. kitka chwil.

„28 grudnia 1932tr^&odbyl w naszym zakładzie I. Z jaz. 
AbsolWehtów Seminarjunif- członków 'Zrzeczenia.11.

W v^tjjezniu 1933$r. urządziło Kó'ko muzyczne szNSeg 
przedstaw ieij'.,’Sżbpki .Krakowskiej11, które w opinii,“publicz­
nej zyskały uznanie.

W  czasie 1‘el-yj^wiątiŚO żego Narodzenia-'zorganizowani' 
w naszej szkoje świetlicę dla ufezniów Szkoły Ćwiczeń. Ze­
brania świetlicowe eleszyfragsi|| zawsze i cidjążfc znaczną .fre­
kwencją. D la nas kanilydatftwS na- nauczycieli by ły-one (tó§; 
skonała p rak tyką pedagogiczną. . iWidtjlióa'•*' istniej© nadal 
Kteifu-jeęnią Tadeiissi Mairi inkoWsk kandydat1̂ '."ku rsu

Dnicij.2£^wjrania! 1933 Yidbyly się na Magórci? III. trady­
cyjne -zawody' narciarskie, urządzone starąńialn Kółka -Spor­
towego. przw’;Samorządzik.,;I.niiejefee w biegu m i'9 km.lzńjąl 
F r. Sękowski. I. miejsce w biegu na 15 km1, za ją ł A. Byczek.

30;ś.£yczlnia 19^3 urządził Samorząd trad^yjpyąO płąY et 
o bogatyin program ie.
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1 lutego 1.933 odbył gfigg-w nuli „U roczysty poranek*1 
zorganizowany z okazji Imfgiiin pana  ̂ .Prezydenta Rzeczypo­
spolitej Polskiej Prof. Dr. Ignacego Mościckiego.

8 lutego w-yglosi] p. D r K w i e c i ń s k i  w auli dla ucz­
niów Seminarjum, a 9 lutego dla 8zko)y#.Dwiczeń zajmujący 
wykład o alkoholizmie.

Dnia 11 lutego 1933 urządzi! KomitąP Zabawbwy p rz y  
Samorządzie „Zabawę Szkolną^, w gali pod „Czarnym Orlem“.

>2-2ś;'*lutego 193?fcobchodził ŚO-te w swoim życiu Imienin} 
nasz Kochany Dr. Maciej Kwieciński. |Ehcąc uczcić wieko­
wego a tak czynnego solenizanta, urządził Samorząd i^Ury* 
czysty poranek** w auli Seminarjum.

Z życia kółek i organizacyj szkolnych:
Żywszą działalność.ujawniła w iiąpatnim czasie D rużyna 

H arcerska. Nowo mianowanym drużynowym jest Dh. Wl. 
Kamiński. Drużynę lustrow ał w lutym Dh. Dr. hm. W ła­
dysław Szczygieł, Kmdt. Chorągwi Tiarceyzy w Krakowie.

Z końcem marca urządzi D rużyna wspólnie z Żeńską 
D rużyną Sem inarjalną „W ieczorek Harcerski**.

Kółko Pedagogiczne przy .Satnorządzie urządza w yśw iet­
lanie obrazów, połączone z objaśnieniami dla Szkoły; Ćwiczeń

Ł a m ig łów k a .
1 + 1 Spółgłoska
2. ■ +  • 2 Gorąco inaczej
3. . - f  . . i 3 Rzeka w Polsce
4. . 4 » !l

5 . . +  . . . 5 W iele ludzi
6 . . . . . 6 Tragedja Słowackiego
7. . +  . . . . 7 Bohater przestworzy
8 . +  . . . 8 Bojowy gaz

9. . 9 Miasto w Polsce
10. 10 Imię żeńskie
11. . +  • 11 Zmienna niezależna (fonetycznie)
12. + 12 Samogłoska

M iejsca, oznaczone krzyżykami, dadz^ nazwę dzieła St. W yspiańskiego.

Pamiętaj o nadchodzącej w ystaw ie rob 't i ry­
sunków w naszym  Zakładzie, która odbędzie 
się z końcem  roku szkolnego. Jako członek  
Samorządu w inieneś dołożyć starań, by ona 

wypadła jak najlepiej.
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